
„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ NIEDZIELNY“ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni GO fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 marke. — Z a og ł os zen i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje siew ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

Ojców mowy, Ojców W iary —  B r o ń m y  zgodnie: m łody, stary.

Na sierpień i w rzesień
można »Gazetę Olsztyńską« zapisywać te
raz na wszystkich pocztach i u każdego 
listowego. Na te dwa miesiące kosztuje 
Gazeta na pocztach 50 fen., z odnoszeniem 
w dom przez listowego 68 fen.

Co słychać w świecie?
Ojciec św.. wydał encyklikę do bisku

pów belgijskich, w której zajmuje się sprawą 
socyalną. Leon X III zachęca w tem piśmie 
katolików wogóle, a szczegółowo katolików 
belgijskich do zgody. Oświadcza się też w 
końcu Papież stanowczo przeciw teoryom 
przewrotu, jakie głoszą socyaliści, którzy 
podkopują powagę Kościoła.

Niemcy. Ministrowie, którzy obecnie 
są na urlopie, wrócą około połowy sierpnia 
do Berlina, aby wziąść odział w położeniu 
kamienia węgielnego pod pomnik na
rodów dla cesarza Wilhelma I.

— Cesarz przepędza lipiec w Szwe
cyi przy bardzo pięknem powietrzu. Co
dziennie robi wycieczki wodą. Na jesień, 
jak słychać, pragnie wyjechać do Rzymu 
w odwiedziny do króla włoskiego.

— Urzędowa gazeta „Reichsanzei- 
ger u ogłasza, że rząd przeznaczył 3000 
marek wynagrodzenia temu, ktoby wykrył 
tych, którzy 50 markowki fałszują i na
stępnie w świat je puszczają.

Węgry. Tysiącletnie istnienie Węgier, 
które będzie w przyszłym roku obchodzone 
w Budapeszcie, zapowiada się coraz bardziej 
jako wielka w swych rozmiarach uroczy
stość. Nad programem obchodu, z którym 
połączy się wielka wystawa węgierska, 
obejmująca okres 1000 lat, pracuje już od 
roku „wielka komisya“, wzbogacając pro
gram coraz to nowemi pomysłami. Oprócz 
rozlicznych fundacji, festynów i zebrań, 
komisya uchwaliła nadto urządzenie wiel
kiego pochodu historycznego, do którego 
plan opracował malarz Vago bardzo szcze
gółowo, w szeregu szkiców kolorowanych. 
Pochód rozpoczną chorążowie i trębacze 
Hunnów, za którymi postępować będą trzej 
jeźdźcy, niosący herby Węgier. Dalej po
suwać się ma wspaniały wóz ze skarbami 
Attylii. Na tronie w purpurze siedzieć bę
dzie „H ungaria“, otoczona alegorycznemi 
postaciami niewieściemi w białych jedwa
biach. Dalej znów ukaże się Arpad na 
czele siedmiu wodzów na koniach. Następny 
obraz będzie przejściem do czasów chrze- 
ściaństwa. Najprzód jeźdźcy poniosą statuę 
Najśw. Maryi Panny, za nimi ukaże się 
siedząc na swym tronie św. Stefan, poczem 
grupę zamkną śpiewacy, duchowni i ryce
rze. Osobna grupa przedstawiać będzie 
osiedlenie się Sasów i Kumanów, oraz dwór

Könyve Kalmana. Epoka d’Anjou repre
zentowana będzie przez dwór Ludwika W., 
poczem z kolei nastąpi ilustracja czasów 
Hunyady’ego. Jan  Kapistran otwiera tu po
chód na czele wojsk; wracających pozwy- 
ciężkiej walce, które prowadzą bogate lupy, 
wielu jeńców tureckich, cały harem sułtana 
i wspaniały namiot. Na tronie zasiada król 
Maciej i Beatrycza. Dalszy obraz przedstawi 
zajęcie Budy pod wodzą księcia Karola 
Lotaryńskiego i księcia Eugeniusza Sa
baudzkiego, dalej ukażą się Tököty i R a
koczy na czele Kuruczów. Następnym o- 
brazem będzie uroczysty wjazd Maryi T e 
resy do Preszburga, poczem ukażą się 
niektóre epizody z r. 1843. Pochód zakończy 
wóz tryumfalny, na którym umieszczone 
będą posągi cesarza Franciszka Józefa i 
cesarzowej Elżbiety.

Włochy. Jak pisaliśmy, będą Włochy 
święcić 20-sty wrzesień jako święto naro
dowe z okazji 25-tej rocznicy zabrania 
Rzymu Ojcu św., jaka przypada na ten dzień. 
W senacie zaprotestował przeciw uroczy
stemu obchodzeniu tego dnia jeden z sena
torów, ale Krispi zaczął tak dowodzić: 
Włochy są moralnie zobowiązane do świę
cenia tego dnia, bo gdyby tego nie zrobiły, 
nazywałoby się, że się boją Kościoła. Ko
ścioła się przez to nie obrazi, bo właści
wie nie skarżył się Papież nigdy na to, że 
mu Rzym zabrano. We Włoszech jest swo
bodniejszy, jak we Francyi lub innych 
krajach. Gdyby nie Włochy, kto wie, czy- 
by Papieztwo było tryumfowało nad kultur- 
kampfem. Tryumfowało zaś dla tego, po
nieważ stanowisko Papieża jest niezależnem, 
ponieważ pozbawiony świeckiej władzy tem 
zbawienniejszy może wywierać wpływ jako 
władzca Kościoła. To Papież uznaje i dla 
tego stosunek Kościoła do państwa staje 
się powali coraz znośniejszy.

Na to piszą pisma katolickie: „Na nic 
się zdadzą wykręty Krispiego, który pra
gnie swoje narodowe święto jako tako upo
zorować. Nie obędzie się przy tym obcho
dzie i bez zaczepek na Kościół katolicki. 
Nie szkodzi. Kościół przechodzić już musiał 
cięższe czasy a żyje. Był czas, gdzie mó
wiono, że cały świat jest aryańskim, gdzie 
cesarze nazywali Papieża swym hołdowni- 
kiem, gdzie przez 7 lat przebywać musieli 
po za murami Rzymu, podobnie jak Izraelici 
na wygnaniu w Egipcie, gdzie twierdzono, 
że pogrzebano ostatniego Papieża, gdzie 
despota pewien nazywał się cesarzem Rzy
mu, a swemu synowi dał tytuł króla rzym
skiego. Jednak Kościół przetrwał te wszy
stkie burze i kto wie, czy nie przetrwa 
jeszcze tego święta narodowego, które ma 
być na upokorzenie Kościoła.

Z  n a s z y c h  s p r a w .

II.
Przed kilku tygodniami odbywał się w 

Gnieźnie zjazd kółek śpiewackich polskich. 
Ze wszystkich dzielnic polskich pod pano
waniem pruskim zjechały się tam Towarzy
stwa, aby radzić nad podniesieniem pieśni 
polskiej i zachęcić się wzajemnie do jej 
pielęgnowania. Redakcya naszej Gazety o- 
trzymała z Gniezna zawezwanie, aby po
dała adresy polskich kółek śpiewackich z 
Warmii, które także chciano zaprosić do 
wzięcia udziału w zjeździe. Niestety, mu
sieliśmy odpisać, że tu u nas wcale polskie 
kółka śpiewackie nie istnieją, bo młodzież 
polskiego pochodzenia wyśpiewuje tyko  
pieśni niemieckie w Towarzystwach nie
mieckich.

Polskich Towarzystw na Warmii mamy 
tylko trzy, ale i te słabo się rozwijają dla 
wielkich przeciwności, jakie im stawiane 
bywają. Nadto należą do tych Towarzystw 
po części ludzie starsi wiekiem, od których 
trudno żądać, aby na lekcje śpiewu uczę
szczali, zwłaszcza na wsi trudno da się to 
przeprowadzić. Głównie więc tylko po mia
steczkach mogą istnieć w Towarzystwach 
kółka śpiewackie.

W Olsztynie mamy kilka kółek śpie
wackich, ale niestety — wszystkie niemie
ckie. Jest nasamprzód Towarzystwo śpie
wackie „Liedertafel“, do którego należą 
katolicy, ewangielicy i żydzi. Dalej jest 
Towarzystwo śpiewu kościelnego św. Cecylii, 
do którego należą tylko katolicy, ale i to 
Towarzystwo śpiewa na chórze tylko po 
niemiecku i po łacinie. Podobno ten łaciń
ski śpiew ma być wedle przepisu kościel
nego, z czem się bardzo zgadzamy, ale 
czyż ten przepis nakazuje dalej tylko po 
niemiecku śpiewać, a po polsku nic — o 
tem bardzo wątpić należy.

Pielęgnują też u nas śpiew i tak zwane 
Towarzystwa Czeladzi katolickiej (Gesel- 
lenvereiny), do których należy młodzież rze
mieślnicza. Niestety, jak w naszych stro
nach i w tych Towarzystwach pielęgnuje 
się tylko śpiew niemiecki, choć młodzież 
jest zwykle w połowie lub w większej części 
polską. Nie piszemy, na kim to zależy, 
dość, że naprzykład w olsztyńskim Towa- 
r zystwie Czeladzi katolickiej za czasów 
nieodżałowanej pamięci ks. dr. Schreibera 
było wogole tylko trzech członków nie umie
jących po polsku, reszta wszyscy byli Po
lacy. Śpiewano też pieśni polskie naprze- 
mian z niemieckimi i nikogo to nie raziło. 
Członkowie Polacy radzi śpiewali po pol
sku, a niemieccy chętnie się przysłuchiwali 
polskiemu śpiewowi. Nie było to zresztą 

 nic, jak po prostu sprawiedliwość, że uwzglę-
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dniano język ojczysty członków obu naro
dowości.

Tego uwzględnienia języka ojczystego 
wszędzie, przynajmniej po zebraniach, To
warzystwach. w życiu katolickim powinni
śmy się dopominać zawsze, bo Towarzystwa 
są dla członków, a nie członkowie dla 
Towarzystw. Skutkiem tego, że nikt się nie 
upomni, niemczy się w Towarzystwach tak 
mieszanych jak i czysto katolickich mło
dzież nasza przez niemieckie śpiewy, wy
kłady itd. Widzimy w innych stronach, że 
przy trochę życzliwości dla polskiego ję
zyka da się łatwo urządzać w Towarzy
stwach katolickich w obu językach, polskim 
i niemieckim, wykłady itd. W Toruniu na- 
przykład w Towarzystwie czeladzi katoli
ckiej przy zabawach urządzaj a członkowie 
nawet teatr polski i niemiecki, grając w 
obu językach jedne sztuczkę. W Poznaniu 
znów, jako w wielkim mieście, gdzie dużo 
jest młodzieży katolickiej tak polskiej jak 
niemieckiej, mają Polacy swoje Towarzy
stwa, a Niemcy mają osobne Towarzystwo 
niemieckie czeladzi katolickiej. Choć tam 
Polacy katolicy są w przeważnej większo
ści, nie zdarzyło się. żeby ktoś powiedział, 
iż to niemieckie Towarzystwo nie jest k a 
tolickie, lub. że ma więcej narodowo-nie- 
mieckie, niż katolickie cele na oku. A u nas 
jakby to chciano odmówić katolicyzmu To
warzystwom polskim tylko dla tego, że 
noszą nazwę polsko katolickich, lub dla tego, 
że rozprawy na zebraniach toczą się w pol
skim języku.

Gdzie więc sprawiedliwość?

Dobra gospodyni.
(Dokończenie.)

— Gospodarz, pojąwszy żonę, po
winien się nad tem zastanowić, jakie obo
wiązki na siebie przyjmuje i porozumieć 
się z kobieciną zaraz, jak mają czynności 
swoje urządzić, aby życie było dobre, 
poczciwe, i ile można tu na ziemi szczę
śliwe. Więc, gdy wejdzie młoda gosposia 
do chaty, powiedźcie jej: Słuchaj moja ko
chana! Mamy teraz we dwójkę iść drogą 
życia wspólnego. Niemożebne jest, by je
dno poszło w lewo, drugie w prawo; je
dno, jak powiadają, do Sasa, drugie do lasa; 
ale zawsze jedność i zgoda towarzysze nam 
ma; inaczej zamiast szczęścia znajdziemy 
łzy i smutek.

Powinnością naszą żyć jak Bóg żąda, 
więc modlitwa na pierwszem miejscu. Po
tem żadne z nas nie może się splamić 
czynem brudnym... bo twoja plama spada 
i na moje czoło, a mój błąd i na tobie 
już ciężyć będzie. Więc nie znajdzie się 
wśród nas grzech lenistwa, pijaństwa, zło
ści, skąpstwa itd.

Człowiek żyje wśród ludzi. Jako z 
braćmi godzi się z sąsiadami, znajomymi i 
wszystkimi współrodakami zachować zgodę, 
być dla nich uczynnymi, zasługiwać u nich 
na szacunek, lecz i szanować ich, chociaż
by i ubodzy byli. Lecz nie dość na tein, 
moja gosposiu młoda. My we dwójkę mamy 
pracować nad utrzymaniem naszego bytu, 
zabezpieczeniem się od niedostatku, a i o 
zebraniu trochę majątku na starość godzi 
się pamiętać.

Więc gdzie możemy, pracujmy razem, 
na przykład na roli; ale gdzie to trudno, 
rozdzielimy się, ty masz gospodarstwo do
mowe, chatę, utrzymanie porządku, goto-wanie jedzenia, staranna i czysta odzież,

Kapłan patryota.
Ks. Bartłomiej Grykietys przeżywszy 

lat 90, zmarł temi dniami w Dźwiniaczce 
(powiat borszczowski w Galicyi). Niegdyś 
profesor teologii dogmatycznej i ceremo
nii kościelnych w Seynach, zyskał tam 
sławę tak wysokiej pobożności, iż nazy
wano go powszechnie »świętym kapłanem« 
Opowiadano w Seynach, że miał zwy
czaj codziennie chodzić do kościoła w no
cy o pewnej godzinie, by oddawać cześć 
Najśw. Sakramentowi; gdy raz zaspał i 
spóźnił się, zastał na swojem miejscu 
klęczącego kogoś zupełnie do siebie podo
bnego, co go tak przeraziło, że zemdlo
nego przyniesiono do domu.

W r. 1863 zesłany był najprzód do 
Nerczyńska do ciężkich robót w kopalniach, 
a po kilku latach przeniesiony do Tunki, 
w końcu zaś do tambowskiej gubernii. Po
wodem jego wywiezienia było to, że za- 
zawezwano go raz do obozu powstańców, 
aby wysłuchał spowiedzi skazanego na 
śmierć; uczynił to, ale nie doniósł rządowi 
o tem zdarzeniu, ani o miejscu pobytu po
wstańców. Gdy na to jego przewinienie nie 
było dostatecznych dowodów, przełożony 
komisyi śledczej podsuwał mu myśl wy
parcia się wszystkiego, on jednak wolał 
ponieść najsurowszą i prawdziwie barba
rzyńską karę, niż splamić kłamstwem usta 
kapłańskie. Wygnanie jego trwało lat 20; 
z tych czasów w spisie wygnańców księży, 
który był w rękach dobrodziejki ich, pani 
Grocholskiej, obok jego imienia zanotowa
no: »święty kapłan«. Gdy po 20 latach 
wygnania otrzymał paszport emigracyjny, 
przybył do Galicyi i osiadł w Dźwiniaczce, 
w gościnnym domu hr. Kęszyckieh, przy 
boku ks. arcybiskupa Felińskiego. Gdy do 
Dźwiniaczki przybył, oprócz tego, co miał

chowanie drobiu i innych zwierząt domo
wych, a ja biorę prace cięższe i trudniej
sza. Żaden z nas niechaj nie narzeka, że 
ma za wiele. Dzielimy się równo, idźmy 
zgodnie, wykreślmy sobie plan, jak. mamy 
pracować, a dobrze wszystko pójdzie.

— Ślicznie to mówicie, rzeknie jakaś 
kobiecina młoda i ładna, ale to nie dla 
naszych mężów. Gdzie im tam takiej mą
drości. Ot! ożeni się, to ożeni, a ani mu na 
myśl nie przyjdzie, jak to z żoną ładnie i 
dobrze żyć można. Walnie ją dobrze pię
ścią, zaklnie, aż mrowie bierze słuchać, i 
swoje robi.

— Nie każdy tak — nie każdy...
— Ale też nie każdą żonę w 7 lat 

się gani i po 40 latach jeszcze chwali, 
odpowie owa kobiecina.

Na to Wincenty po chwili:
— Że są u nas złe gospodynie, to 

prawda, że są i źli gospodarze mężowie, 
to także prawda, a to wszystko pochodzi 
od jednego. Ludzie mało myślą o swojem 
przeznaczeniu, o tem, by żyć pięknie i 
spokojnie, a częściej nawet nie umieją sobie 
odpowiedzieć na pytanie: Jak  żyć należy?

Żyją bez planu. Gdybym stawiać miał 
chatę i nie pomyślał wprzód, jaką zrobię, 
ile w niej dam okien, ile drzwi, jak po
dzielę stancye, gdzie umieszczę kuchnię itd., 
jakażby ta chata była?

Ale życie to przepędzamy zupełnie 
bez planu.

Żeni się ten i ów. Ta i owa idzie 
za mąż.

Gospodarstwo nowe się otwiera, bo
dajby na jednej kurze, przy stołku i po
ścieli jednej... ale co tam w tem życiu ma 
być zrobione, co uniknione, jakie mają być 
cnoty, jakie czyny, czy kto wie?

— Bóg zapłać wam, Wincenty, za te 
słowa, zawołali słuchacze, pięknie mówicie...

na sobie, przywiózł tylko poszeweczkę, w 
której się mieściła alba, żałobny ornat i 
parę sztuk bielizny. Był to cały jego ma
jątek. A gdy właściciele Dźwiniaczki za
pytali, coby mu sprawić, odpowiedział, 
że ma wszystko, co potrzeba i jeżeli chcą 
coś sprawić, niech to dadzą komuś mło
demu, bo w jego wieku stroić się byłoby 
zbytkiem. Uczony był bardzo, wiele posia
dał języków, a po grecku mówił jak po 
polsku. Znawcą był wielkim starożytnego 
świata, zachowywał z największą skrupu
latnością wszystkie przepisy kościelne. Na- 
dewszystko jednak zadziwiał pobożno
ścią swoją.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

Pelplin. Już też patronat zgodził się 
na to, żeby przybudowanie przy koście
le katolickim w Pucku, tak zwana komo
ra wapienna, przebudowaną została na 
kaplicę. Koszta mają wynosić przeszło 8 
tysięcy marek.

B e rlin . Urządza się tu obecnie sta- 
cya duszpasterska, i to w bliskości zgo- 
rzelickiego dworca kolejowego dla kato
lików parafii św. Michała. W tym celu 
zakupił ks. prob. Faika dom pod nume
rem 41 przy ulicy łużyckiej. W tym domu 
mieszkać będą Siostry Maryi, które już 
w paraf i św. Sebastyana i św. Michała o- 
sady mają, a w ich kaplicy odprawiać 
się będzie publiczne nabożeństwo.

A k w iz g ra n. W Akwizgranie (Achen) 
znajduje się w katedrze nadzwyczaj wiele 
świętych relikwii, które raz do roku by
wają pokazywane. Uroczystości trwają 
wtedy 3 tygodnie. Zjeżdża się na nie 
nadzwyczaj wiele pielgrzymów. I w tym 
roku liczba pielgrzymów była niezwykła. 
W jednym dniu zwiedziło katedrę około 
70 tysięcy osób. Zjechało się również

doprawdy, planu życia nie zakreślamy so
bie, a to jeszcze więcej potrzebne niż plan 
u chaty.

Wincenty uśmiechnął się mówiąc dalej:
— Dobry mąż nie będzie czekał lat 

parę na to, aby poznać wady żony, złościć 
się z nią i narzekać wiecznie, ale on za
raz w początku wspólnej drogi zakreśli jej 
plan; delikatnie będzie pracować, by złe jej; 
skłonności wytępić, dobre mnożyć, a wtedy 
istotnie chlubić się będzie mógł swoją go
sposią..

Zdarza się często, dodał po chwili Win
centy, że małżeństwo jest nieszczęśliwe i 
gospodarstwo źle się wiedzie, mimo tego, 
że on poczciwy i staranny gospodarz, a ona 
pracowita i bogobojna gospodyni..

— Czemu?
— Bo robią szczerze i gorąco, ale 

nie zgodnie, nie zakreślili sobie planu, nie 
wiedzą, co, jak i kiedy zrobić mają, a ztąd 
nie idą razem, męczą się i smutno życie im 
mija. Żonę pojąć łatwo. Ale ją wychować 
na dobrą gospodynię, zrozumieć, jakie są 
obowiązki gospodarstwa, aby szło wszy
stko składnie i miło, to trudno i  dla tego, 
po naszych chatach często krzyki słychać, 
gospodarstwo się nie podnosi, dzieci źle są 
chowane.

— Lecz już czas do domu.
— Bóg zapłać! Bóg zapłać! wołano 

zewsząd, a gdy się rozeszli wszyscy, ów 
mąż żalący się przedtem, rzekł z cicha:

— Rozumiem teraz. Ganiłem żonę, a 
raczej siebie należało zganić. Żyliśmy nie 
jak małżonkowie, ale jak wrogowie. Lecz 
będę próbować... wspólna praca — plan 
jeden, zakreślony jasno, może mi wrócić 
szczęście, a wtedy powiem wam, czy isto
tnie mąż może wyrobić sobie dobrą gospo
dynię,



bardzo wielu biskupów, którzy relikwie 
św. pokazują. Pomiędzy nimi znajduje 
się także ks. kardynał Krementz, Arcy
biskup koloński.

Rodzice polscy uczcie dzieci wasze
czytać i pisać po polsku!

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* O lsz ty n . Policya tutejsza przy

trzymało oszusta, który niedoświadczo
nym dziewczynom służebnym wyłudzał 
pieniądze, obiecując im ożenek. Oszust 
ten, bardzo porządnie zresztą ubrany, 
podaje swe nazwisko jako Wojciech Nau- 
jakat i twierdzi, że jest pisarkiem z Ber
lina. 

__ W środę po południu zaalarmo
wano tutaj straż ogniową. W ogrodzie 
żołnierskim przy ulicy Szańcowej zapali
ła się smoła przy polewaniu dachów, a 
okien w kilku minutach ugaszono.

— W Nowym Bartężku na folwarku 
uderzył w środę przed południem o 10-tej 
piorun w stodołę i zapalił ją. Zajął się 
też dom robotniczy w którym mieszkały 
trzy familie: Beinholz, Brosch i Kolad- 
czewski. Rzeczy i sprzęty spaliły się, a 
nadto stracili robotnicy Kisielnicki trzy, a 
Borchert jedne świnię przez ogień. Wszy- 
scy ci ludzi nie byli zabezpieczeni od ognia.

* W a rte m b o r k. Dziewczyn
ka nie spełna 2 lata licząca chałupnika 
Kiszporskiego wpadła w zeszły wtorek w 
rów napełniony wodą i utopiła się. Pomi
mo usilnych starań nie zdołano jej do ży
cia przywrócić.

* B isk u p ie c . W ogrodzie restau
ratora p. Schulz uszkodził jakiś niegodzi
wiec 15 drzewek owocowych. Za wykry
cie go przeznaczono 15 marek nagrody.

* Z r e s z e ls k ie g o . W Rydbachu 
ukazał sie pies z oznakami wścieklizny, 
którego zastrzelono. Dla tego nakazano 
wiązanie psów w Rydbachu, Ruchlawkach 
Biskupcu, Pudlągu, Szembrzusze, Nassen 
i Josephshof.

* F rom bork. 22-go bm. rewizyto
wał najprzew. ks. Biskup nowego naczel
nego prezesa w Królewcu hr. Wilhelma 
Bismarka.

* B ru n s b e rg a . Dla rozszerzenia 
klasztoru Katarzynek, gdzie umieszczono 
miejską szkołę dziewczęcą i zakład dla 
sierót, kupiono trzy pobliskie budynki,
które rozebrane zostaną.

* Nib o rk . Dnia 18 b. m. umarła w 
Bartoszkach żona posiedziciela Braun 
w połogu. Nie wzięto bowiem akuszerki 
(hebamy) co się jeszcze często na wsi 
zdarza, ale zwykłą »babę«. Na zapytanie, 
czemu nie wzięto akuszerki, odpowiedział 
mąż położnicy, że kobieta, która teraz 
przy połogu była, już siedem razy w ta
kich przypadkach u jego żony była. Za 
każdą razą zaśpiewała trzy pieśni, a to 
pomogło. Teraz ale żona już przy trze
ciej pieśni nie żyła. Śledztwo sądowe wy
kazało, że kobieta zmarła na upływ krwi.

* Ełk. Ciekawe widowisko wojskowe 
będziemy tu mieli w czasie manewrów w 
jesieni. W końcu manewrów bowiem, któ
re się w okolicy miasta odbędą, zrobiony 
będzie atak na nasze miasto. W mane
wrach weźmie udział i książę Albrecht 
pruski, który tu stanie kwaterą 27 sier-
pnia.     

* J a ń s b o r k , 25. 7. 95. Jak się wy
kazało, niesłusznie posądzono Podchula 
o rabunek popełniony na tutejszym cze
ladniku, o którym donosiłem w numerze 
59 Gazety. Opis rabusia, który czeladnik 
dał po przyjściu do przytomności, zupełnie 
inny. Sprawcy dotąd nie schwycono, lecz 
jest nadzieja, że nie ujdzie, bo opis dany 
przez zranionego czeladnika dość dokła
dny. Od wczoraj znajduje się w naszem 
mieście prokurator z Ełka, zajęty gorli
wie sprawą tą, aby wykryć zbrodniarza.

* K rólew iec. Przed niedawnym cza
sem położył się dwudziestoletni abitury- 
ent na troki kolejowe, aby dać się prze

jechać, lecz policyant wtenczas mu prze
szkodził. Teraz znaleziono go krwią zbro
czonego w parku miejskim. Nieszczęśliwy 
przerżnął nożem tętnicę lewej ręki, by 
przez upływ krwi położyć kres życiu. 
Ciężko rannego odstawiono do miejskiego 
domu chorych. Zdaje się, że chory cierpi 
na umyśle.

* Iła w a  nad Preglem. Podczas jarmarku 
wydarzyło się na rynku konnym nieszczę- 
ście. Pan Behrend z pod Barcian umarł 
nagle na apopleksyę serca, gdy konia o 20 
marek taniej sprzedał, niż mu przedtem za 
niego dawano. — Na jarmark konny zje
chali w wielkiej liczbie cyganie. Zebrało 
się 32 wozów z 50 familiami. Niektórzy 
mieli znaczne sumy pieniędzy ze sobą aż 
do 15 000 marek. Na policyi złożyli 5000 
marek kaucyi, by im wolno było podczas 
jarmarku w mieście pozostać. Z okazyi, 
że tylu ich się zebrało, wyprawili sobie 
zabawę, która 3 dni trwała. Przy odgłosie 
kapeli miejskiej i tańcach narodowych ba
wili się ochoczo. W tym czasie wypili 270 
litrów wina mozelskiego i 300 butelek wody
selterskiej.

* S ż t u m . Komisarzem landszatto- 
wym powiatu sztumskiego mianowano 
dziedzica Zimmermanna z Barlewic do r. 
1901. — Miasto Sztum podług ostatnich 
obliczeń liczy 2328 dusz, nie włączając 
zamku sztumskiego, który liczy 600 dusz. 
Już od kilkunastu lat prowadzą się roko
wania celem przyłączenia zamku sztumskie
go do miasta, lecz bez skutku.

* M iko ła jk i pow. sztumski 22.7.95.
W środę, 24-go bm. kościół nasz zo
stał podniesiony. Śliczna to gotycka bu
dowa, lecz duże też i ciężary, jakie na na
szą ubogą wioskę padają. Jeźli pomocnie 
przyjdzie od naszych braci z okolicy z 
daleka, to nam samym będzie bardzo 
ciężko ewą świątynię wybudować. Kto 
chce i może nas wspierać, niech zechce 
datek swój zasłać do ks. proboszcza Spi- 
ring w Szenwyzie (Schönwieze bei Tiefen
see Westpr.). Za dobrodziejów odprawia
ją się regularnie Msze św. O w, który się 
tak dużo o naszą budowę starał, śp. ks. 
dr. Felix Schreiber, już 6 lat w grobie. 
30 bm. w tutejszej kaplicy pani Schrei
ber odbędzie się za duszę Jego żałobne 
nabożeństwo i spodziewam się, iż jak 
zwykle, ludek nasz się wszystek zgroma
dzi i modlitwy swe do tronu Boga zasy
łać będzie.

* O sie . W tych dniach zmarł po- 
siedziciel Kruk, najstarszy obywatel Osia, 
przeżywszy lat 100. Kruk przed kilkoma 
laty zawarł związek małżeński z bardzo 
młodą niewiastą.

* Z Tucho lsk ich  borów. Na wy
budowaniu w Iwicach wydarzył się smu
tny wypadek. Na dniu 20 b.. m. uderzył 
piorun w dom kolonisty Ziółkowskiego, 
zapalił takowy, a żonę jego trafił i na 
miejscu uśmiercił. Dziecko, które razem 
z matką leżało w łóżku, zostało sparaliżo- 
wanem, podczas gdy drugie, śpiące w i li
nem łóżku z ojcem, tak jak ojciec nie 
poniosło żadnego szwanku. Stara zagro
da Ziółkowskiego zamienioną została w 
perzynę, lecz litościwi ludzie pospieszyli
biedakom z pomocą.

* Ł as in . W Świętem porodziła kro
wa trzy cielęta, które żyją i 43, 53 i 58
funtów ważą. 

* L u b aw a . W poniedziałek obcho
dzili małżonkowie S. z Łabsztyna rzadką 
uroczystość żelaznego wesela.

* S w ie c ie . Mimo wszelkich przestróg 
znajdują się jeszcze ciągle ciemni ludzie, 
którzy w razie choroby zamiast u lekarza 
szukają pomocy u tak zwanych mądrych 
bab lub cudownych doktorów. Tak też 
postąpił sobie pewien chałupnik z Lipin, 
który udał się o poradę do takiego dokto
ra mieszkającego w Wielu. Tenże nade
słał choremu jakieś leki, podając zarazem 
nędzną niemczyzną pisany sposób ich u- 
życia. Lecz nieborak nie mógł już zrobić 
z nich użytku, bo gdy nadeszły, był już 
nieboszczykiem. Wdowa zaś musiała za
płacić za one leki 4 marki. Pewniećby ów

środek nie był pomógł, szkoda tylko mar
nie wydanego grosza. 

* Grudziądz. U kilku robotników 
w Parskach znalazła policya buty ze 
stemplem wojskowym. Śledztwo zostało 
wytoczone. Tak samo znaleziono wojsko-  
we buty u handlarza Ehrlicha, który się 
tłómaczył, iż zakupuje obuwie u pewnej 
firmy berlińskiej. I tu wytoczono śledztwo.

* G d a ń sk . Wielkie nieszczęście wy
darzyło sie w niedzielę na morzu przy 
Orlim dworze. Około godziny 4 przy y 
oficer marynarki z kadetem i trzema pa
niami. Pokrzepiwszy się w restauracyi  
wyjechali przy zupełnie spokojnym morzu 
dwiema łodziami na morze nie zabrawszy 
żadnego rybaka ze sobą. W mniejszej 
łodzi znajdował się kadet z młodszą pa- 
nią. Około godz. w pół do piątej powstał 
krótki lecz ostry wiatr. Nagle ujrzano z 
lądu, że mniejsza łódź wywróciła się, a 
ludzie wpadli do wody. Natychmiast po
spieszyli rybacy z pomocą, lecz tylko pa- 
nią uratowali, ponieważ ubranie jej u- 
trzymywało ją pewien czas nad wodą. 
Wydobytą bez zmysłów zdołał przypad
kowo znajdujący się tam lekarz urato
wać. Kadet znikł pod wodą i dotychczas 
nie mogli rybacy trupa znaleść. Bawił 
on tu w gościnie i jest synem właściciela 
p. Zitzewitz z Pomeranii, do którego tak
że majatek Kolebki pod Puckiem należą.

* In o w ro c ła w . W kopalni soli o- 
derwała się bryła soli, ważąca 30 centna
rów i spadła na robotnika d., który 
wskutek odniesionych ran odniesionych 
po trzech dniach dniach umarł. S. pozo
stawił żonę i pięcioro dzieci.

* B y tom . Zgroza musi przejąć każdego,
gdy słyszy o występkach,  jakich się dzi
siejszego dnia wyrodne dzieci dopuszczają. 
Pewna dziewczyna, której matka słuszne 
robiła wyrzuty, wyszła naumyślnie na mia
sto, aby sobie kupić nóż. Wróciwszy do 
domu, rzuciła się na matkę, chcąc ją prze
bić, ale ojciec powstrzymał na szczęście 
zabójczą rękę. Skoro się policya o zajściu 
tem dowiedziała, osadziła wyrodną córkę 
w więzieniu śledczem.   

* W B rü x  w Czechach znikło i wsiąkło 
w ziemię 18 domów wskutek zapadnięcia 
się fundamentów. Donoszą, że winien temu 
napływowy piasek, który nagle masami 
zaczął się z pod fundamentów usuwać. 
Oprócz 18 domów które całkiem przepadły, 
liczą jeszcze 36 kamienic mocno porysowa
nych. Z ludzi nikt nie stracił życia, gdyż 
wszyscy zdążyli wcześnie uciec, lecz 2400 
osób jest bez dachu.

* W ald en b u rg . W pobliskiej kolonii 
znikł przed kilku dniami 70-letni starzec 
Jungnitsch. Teraz wykazało się, że Jung- 
nitscha zawordowała gdy spał własna 
córka jego, cierpiąca na umyśle. T rupa 
pokrajała w drobne kawałki i jadła je 
kilka dni. Morderczynię aresztowano.

*"  P r z y ja c ie l "  toruński pisze: Lata 
siego roku przypada 25-ta rocznica od 
rozpoczęcia się wojny Niemców z Fran- 
cuzem. Dnia 19-go bm . przypadła rocznica 
wypowiedzenia tej wojny.

Jeżeli co rok rocznicę zwycięztwa 
pod Sedanem obchodzono dotąd hucznie, 
i gwarnie z wielkim  zadufaniem w sie- 
bie, to latoś będzie tego jeszcze więcej i 
jeszcze głośniej. A przy dzisiejszym uspos- 
obieniu Niemców będzie dla nas Pola- 
ków przymówek i przytyczek aż nadto. 
 A za co? Za to chyba, że Polacy od cho- 
rągwi pruskiej nie odstąpili w owej woj 
nie, że się bili bohatersko i do zwycięztwa 
się przyczyniali, choć wiedzieli, że nie 
za swoją idą sprawę i nie sobie zdo- 
bywają korzyści.

Pamiętam dobrze, jakie listy z tej 
francuskiej wojny pisywali do mnie żoł- 
nierze Polacy, jak się spodziewali, że
p0 takiej polskiej wierności i poświę- 
ceniu będzie im dana większa swoboda 
dla języka i narodowości, większa też 
stota i uprawnienie dla Kościoła katoli- 
ckiego. W co się to wszystko obróciło 
wiemy wszyscy, bo pamiętamy dobrze 
walkę kulturną, a dzisiejszą zażartość na



narodowość polską czujemy ciągle a bo- 
leśnie

Będziemy więc mieli o czem sobie 
wspominać i rozpamiętywać wśród tych 
jubileuszowych obchodów i wiwatów oko
ło nas. Zachowajmy się mądrze a zgodnie! 
Nie leźmy tam, gdzie nie dla nas tryumf 
i uciecha, gdzie nie nasze prawa i pra
gnienia słuszne z zadość uczynienia się 
cieszą. Nie leźmy tam, gdzie naszej mo
wy wcaleby może nie dopuszczono, gdzie- 
by nam z umysłu może prawiono rzeczy 
na zakrwawienie serca polskiego.

Nam należy pozostać zdała od tego i 
ofiarować wszystko Bogu, a ten wie, co 
za takie gorzkie ofiary dać w nagrodę.

* „ W ia ru so w i” donoszą z Tanger
münde o następującym smutnym wypadku: 

 »Jestem zmuszony donieść też Szanownej 
Redakcyi o straszliwym wypadku, jaki 
się zdarzył w tych dniach w Tangermün- 
de, a mianowicie, iż pewien Polak-katolik 
odebrał sobie życie. Pierwszym krokiem 
 tego nieszczęścia było, iż wziął sobie za 
żonę protestantkę. Potem zapomniał o ko
ściele św. katolickim, nie uczęszczał na 
nabożeństwo lub do Sakramentów św., a 
gdy mu mówił jego przyjaciel dobry, że 
tu przybędzie ksiądz polski, że może

więc iść do Spowiedzi św., to odwrócił 
się i ani słuchać nie chciał. Zgoda we 
familii też nie była najlepsza, a od lat 
kilka oddawał się ten nieszczęśliwy nało
gowemu pijaństwu. Bieda i nędza była 
nieuniknionem następstwem. Na ostatku 
wygnał żonę swoją i dzieci z izby, przy
niósł sobie 2 litry wódki na ostatni posi
łek i pił do syta, zamknął się w izbie i 
odebrał sobie życie przez powieszenie. 
Co za straszny koniec!«

R O Z M A I T O Ś C I .
Niejednego zaciekawi wiadomość, 

że kolej żelazna w Niemczech zatrudnia 
342 tysiące urzędników. Zatem przypada 
na 140 mieszkańców jeden urzędnik lub 
robotnik kolejowy. Przed 50 laty wcale 
tego nie znano, bo kolej wtenczas jeszcze 
nie istniała.

Samowola. W Westfalii zameldo
wał pewien ojciec polskiej narodowości 
syna swego w urzędzie stanu cywilnego 
pod imieniem »Czesława Maryana«. Urzę
dnik zgorszył się tem bardzo i chciał w 
księdze zapisać >Fritz Gustaw«. Ale oj
ciec oparł się się temu kulurnemu żądaniu 
wiedząc, że za nim przemawia prawo —

i urzędnik musiał ze swym Frycem Gu 
stawem ustąpić.

Ceny targowe w Olsztynie.

Z dnia 24 lipca 1895.
Pszenica za 100 kilogramów . . 15,96--1 6 ,7 0 m.
Żyto . . . . . yy . 12,43--13 ,97 m.
Jęczmień . . . yy . 10,65--1 2 ,8 4 m.
Owies . . . . yy . . . . . . . . 11,58--12 ,70 m.
Siano . . . . yy • • ....• • • • . 5,10-— 5,67 m.
Słoma (prost.) yy ........................................ . 3,25 -  4,00 m.
Groch (biały) yy • . • • • • . 12,29--13 ,78 m.
Kartofle . . . yy . 6,82-— 7,03 m.
Mąka rżana nr. I za 1 kg.. . . . 0,18-— 0,20 m.

Ceny targowe w Wartemborku.

Z dnia 19 lipca 1895.
Pszenica za 85 fun tów ....................  6,00— 6,50 m.
Żyto . . „ 80 . „   4,80— 5,00 m.
Jęczmień „ 70 . „ .........................  3,50—4,00 m.
Owies . . „ 50 . „ ............... ... 3,00—3,20 m.
Groch biały za korzec......................  5,50—-6,00 m.
Kartofle .......................... 1,70— 2,00 m.
Masło . . . . „ fu n t.......................... 0,60—0,70 m.
Jaja za 60 .........................................  2,40—3,00 m.

Zapalenie ócz, 
Biegunka, 
Obrzmienie wymion, 
Liszaje,
Brak apetytu, 
Żółtaczka,
Złamanie rogów, 
Kolki,
Rany kopyt,
Guzy na kolanach, 
Gardlicę (Kropt),

Upadania,
Porażenie krzyża, 
Zarazę pyska i racic, 
Brak mleka,
Febra mleczna, 
Przebieranie w paszy, 
Parchy,
Reumatyzm,
Zatwardzenie,
Wywichnienie,
Robaki,

Losy
badeńskiej loteryi na konie, 
główna wygrana 30 tysięcy 
marek, są do nabycia w dru
karni »Gazety Olsztyńskiej«. 
Ciągnienie odbędzie się 13 i 14 
września. Cena losu 1 markę.

N a p r z y j ę c i a

do K o m u n i i  św.
poleca drukarnia >>Gazety 
Olsztyńskiej«

książki do nabożeństwa
w zwyczajnych i pięknych 
oprawach po bardzo tanich 
cenach.

2 UCZNI
w naukę sto larstw a przyj
mie natychmiast

mistrz stolarski w Olsztynie 
(Magisterstr. 5.)____

2 uczni,
synów porządnych rodziców, 
chcących się wyuczyć grunto
wnie m alarstw a, przyjmie 
natychmiast

 R. G ra ll,
mi s t r z  m a l a r s k i  

w Olsztynie.
Każdy, choćby najmocniejszy 

ból zębów usuwa prawdziwy 
chiński olej Poho, jako  i  Was- 
muth’a uspakajacz bólu zębów.

Na składzie w flaszeczkach 
po 25 fen. u

F. Hirschberg’a
w Wartemborku.

Pr.)

Szkła do wstrzykiwania lekarstwa w oczy, termometry do 
kąpieli, materye na podkładki w łoża, kataplazmy, watę karbo
lową, sikawki do oczu, nosa i uszu, szkła do zażywania lekarstw, 
woreczki do lodu, termometry do febry, bandaże ochronne dla 
kobiet, bandaże z gazy, gumowe korki do ssania, papier guta
perkowy, aparaty do wdychania, gazę jodoformową, irygatory, 
szkła na piersi, bandaże mułowe, rurki macierzyńskie, watę sali
cylową, gazę sublimatową, mul do bandaży, watę do bandaży

     itd. itd. poleca     F. H i r s c h b e r g , Wartembork.

Teatr letni w Olsztynie (na sali p. F unka). 
Występy artystów teatru miejskiego w Tylży-Kłajpedzie. 

Dyrekcya Emil Huvart.
W sobotę 27 lipca 1895 :

Wieczorem o 81/2 jednorazowy wielki koncertowy i śpiewacki 
wieczór składający się z poważnych i humorystycznych występów 

członków całego Towarzystwa dyrektora Huvarta.
W k o ń c u :

N I Z K I  E

C E N Y.
Piękna Galatea. N I Z K I E  

C E N Y ,
(Die schöne Galathee.)

W niedzielę po południu o 4 1/2 godz.

Nizk ie  ceny ! Po ra z  ostatni! Nizk ie  ceny !

H ä n s e l  i  G r e t e l .

W i e c z o r e m  o 8-mej :
M A R Y A ,  c ó r k a  p u ł k u .

(Marie, die Tochter des Regiments.)

W przygotowaniu: Występ król. artysty nadwornego ozdo
bionego wysokiemi orderami Augusta Grube z nadwornego tea- 
tru w Hanowerze.

J ó z e f  P i o t r o w s k i

dekorator kościołów
P O Z N A N — Plac Wilhelmowski 18,

poleca się do wykonywania wszelkich prac  kościelnych, 
a mianowicie m alarsk ich , pozłotniczych , sztukator- 
skich , buduje nowe o łtarze , stare odnawia, dostarcza 
chrzc ie ln ic , o łtarzyków  do noszenia, chorągwi itp.

Również zwracam uwagę na mój bogato zaopatrzony skład 
stacyi męki Pańskiej, figur, obrazów itp,____________________
S. F ischer, Olsztyn.

Prosta ulica 10.
S. F ischer, Olsztyn.

Prosta ulica 10.
Na nadchodzącą porę wiosenną i latową pozwalam sobie zwrócić uwagę 

Szanownej Publiczności na mój jak najbogaciej zaopatrzony

skład butów i trzewików.
Na składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki t r z e w i k ó w  i  

butów  z różnych skór dla mężczyzn,  kobiet ,  dz i ewczą t  i 
c hłopców.  Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich, w roż
nym kroju, pięknie, i mocno (nie maszynowa robota).

Ceńy są jak najniższe, ta k, że każdy odbiorca zadowolnionym będzie, 
Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę się do mego

składu zwrócić.
s. F ischer, Olsztyn.

Prosta ulica 10.
S. Fischer, Olsztyn.

Prosta ulica 10.
Zamówienia podług miary jako i wszelkie reparacye wykonują się w 

jak najkrótszym czasie. _

Papier na muchy, Campho- 
rin, Proszek na owady, sikawki 
na owady, poleca

F. H irschberg ,
Wartembork.

Znakomicie działające i wypróbowane środki na choroby u 
bydła, świń i koni, jak:

ma w dobrym gatunku tanio na sprzedaż
F. Hirschberg,

Wartembork.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


